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Świat pracy płaci nowy haracz
zatrudnieni p o zb aw ien i zasiłków

Proconnlty amysłoul b?dn płacić w j t o  sKlodki di l. U. P.0.
Na św iat prący paa ły , jak  

gcom  z jasnego nieba dwa c io ­
sy .

K om isja adm inistracyjna Fun  
duszu B ezrobocia  oostanow U a  
ze  w zględu  na sytu acje finanso  
wą w  jakiej Fundusz ten się  
znajduje, m e w ystęp o w a ć w  

sierpniu do  rządu  z  wnioskiem  
o k r e d y ty  na za siłk i dla częścio  
w o za im anion ych . W  ten spo  
sób robotn icy częśc iow e za tru ć  
rueni zosta li pozbaw ieni za sił­
ków .

K om isja tw ierdzi, że  lest to 
ticiiw ała tym czasow a , i w naj­
b liższym  czasie  zw ołan e bedzie  
w spólne posiedzenie kom isji ad 
tn in istracyjnej i budżetow ej, 
która zajm ie się  m ożliw ościam i

Dep?rt?ffięnt prący 
w Min. Przemyślu 

i Handlu
l ik  slych*.. nazwy Bunatfr-

BTóv.y i opiek społeczne, na 
n.istetśtw. Opieki Społecznej", przepro 
UadŁooa została w związku z powziętą 
Jut. po jono pod nactsk esn n er po«po 
darcżycjf aycyzją pf w n)^iięni> o jp jn a  
trientu pracy cao mUłttewtwo przpgnyałt 
i handlu.

P zeoieaden* to n a  pra. do-
pouobnie jesienią b. r.

W edług tych info.JLav.yj, n -
ttąpić ma c jfliuęzęhue i w w  ua sta„o- 
v ku minisća pęfflńyitłu i handlu. Po­
dobno ustąpoD t  tąOu *—  ,0 ji ,t
W , , ,  przesądzoną, natpiMzt ju jo  
wiskp wtaf-tra przemysłu i nandJu oojąi 
by obecn”  -v t^mmąter opieic społecz­
nej p. Kaz.-nterz Rożnowski.

Tajemnicza banda
MARSYLJA (P A T ) —  D oroszą  
z Oranu, że żąadarmerja m iejsco­
wa została wezarai zaalarm owa­
na wiadom ością o  szeregu napa­
dów , dobanany ch na auteftiebili- 
stów przejeżdżających przez pod 
miejski la6.

W edług doraźnie zebranych 
danych, szajka nieznanych ban­
dytów  arabskich zatrzymała pod 
groźbą rew olw erów  kilka aut, 
których w łaściciele wykupywać 
się musieli od tortur i śmierci za 
pomocą znacznycH sum, docho­
dzących do kilkunastu tysięcy  
franków .

K a ra  śmierci
zamiast 10 lat wlezienia

POZNAŃ (P A J )  —  Wczoraj 
rano przed sądem apelacyjnym w  
Poznaniu ’ odbyła śi? i .zp*awa 
Przeciwko Leonowi H ałasowi, o - 
skatżenemłj o zamordowanie sw e  
go szwagra, Józefa jankowiaka.

Hałas został przed paru m:esią  
tanu skazany w sądzie okręgu- 
w y || na jo lat ciężkiego w ięzie­
nia i apelował. Prokurator rów­
nież apelował. Sąd apelacyjny, 
rozpatrzywszy sprawę, uchylił 
Wyrok pierwszej instancji, skazu­
jąc Hałasa na karę śmierci przez 
Powieszanie.

G I E Ł D A
Obroty jn*ło, terd«ncja ułabaza 

dla aa  L-.ndya. Dolar —
"89 i trzy czwarto, r a b  i  zloty— 4?1 i pól

oznaczenia  tych zasiłków .
R ów nocześnie kom isja zarza  

dzająca F. U. P . U*u zastana­
wiała się nad sw oją sytuacją. 
W edle prow izorycznych  obli­
czeń d eficyt w dziale ubezpie­
czeń na w ypadek  bezrobocia  
w yn iesie  27 milj. zł- Rząd od­
m ów ił dopłaty ze skarbu pań­
stw a, jak rów nież nie zgodził 
się ną p od w yższen ie  opłat, któ'- 
ręoy o h c ią ży ły  pracodaw ców , 
P o ż y c z a ć  z funduszu em eryta l­

nego dłużej nie m ożna, gd yż  
podw aży to ten fundusz.

Upadł w niosek pracodaw ców  
o zm niejszenie św iadczeń o 23 
proc., natom iast p rzy ję to  w^fio 
sek o podw yższen ie  składek ęo  
2 proc., które opfacąć bętjzie  
pracownik równocześnie na po­
bierających zasiłki nałożona m  
datek  k r y z y so w y  w  w ysokości 
5 proc. W y ż e j  wym em om  wnię 
ski w ym agała  zaiw ierdzenia  
przez w ładze nadzorcze.

Mfrdferęa pro$f
fM ątpi dzień procesu Gorguło 

vyą fpzppc*ął się przcsłucnan em 
świadka t-ienneta, komisarza służ 
by bezpieczeństwa. Hennel o- 
św iądcęjł, £« nie można wątpić o 
identyczności Gorgułowu, który 
zresztą me należat do bojszew i- 
ków. W  Pradze Gorguiow ucno- 
dfił zą niezdolnego i niemteligent
nęgo lekarzą.

W ęzacię zeznań świadków, 
Gorguiow gw ałtow nie protesto­
wą! jpfzecjwka ątawianyiu zarzu- 
tonj | starał się ciągle usprawie­
dliwić ą V |j  c?yn, m ówiąc w spo­
sób pieop*flQwany i mało n o zu -

r r s r

Ameryka radzi nad sytuacją Europy
W A SZY N G TO N , (P A T ). — | 

W czoraj o d b iła  się konferen­
cja, w  której w zięli udział: H o-

over, S tim son, M elloni i Mills- j czy ł jedynie. 
N a konferencji om aw iana j?yj'§ hnię l *  parę 
sytuacja  europejską. Meil&n ód Ljjpgynu. 
m ów ił prasie w jw iad u , o św ią a l

(J->
że  prawdopodo- 

odjłi uda się do

Pilot wyleciał z  samolotu
nęc w yso k o ści mir*

PA R Y Ż, (P A T ). —  W ojskb*i O bserw ator, k tóry  dla lep szego  i koś^i 1660 m ętrów  i poniósł 
w y sam olot Breguet XIX doko-l zorjentow aiiia  się podniósł się I śm j|r^ . Jąik śledztw o,
nyw ał lotu ćw iczebnego nad ze sw ego  m iejsca zosta ł nąglt pnsęjrwątop' zaniedbaj przytro- 
portem lotniczym  Le B o u rg e t.|w y rzu co n y  z sam olotu na w y s o le ż e n ia  do spadochronu.

Okropne zderzenie pociągu z lokomotywą
1 osoba zabiła, 30  lżej i ciężej ran n ych

BŁRLIN t^PAT) —  Na bei liń­
skim przystanku kolejowym G e- 
sundbrunnen wydai żyła się wczo  
rą( po południu wielka katastro­
fa.

M ianowicie wjeżdżający ze

Straisundu pociąg osobow y zde­
rzył się z manewrującą lokomoty 
wą, pizyczem  parowóz i 5 w a ­
gonów wywróciło się.

Dotychczas stwierdzono, iż w  
katastrofie jedna osoba poniosłą

śmieirć, ą 36 odniosro łżejze lub 
Cięższe rany.

Akcją ratunkową pi owadzi
ątraz ogniaw a, pogotow ie ratun­
kowe i pojlaja. Liczbą otiar jest 
Pr?ypM#a€zamie większa-

Krawatem udusiła aktora-zbnaelka
K obiela dokon ała mordu n a  p olach  M otrfm onłu

P rzed  kilkp tygodniam i, śc i­
śle  dn. 23 czerw ca na poląch  
M ąrym ontu. wpobliżu toru ko­
lejow ego znaleziono trupa m ęż­
c z y z n y , uduszonego pętlą jed ­
w abnego kjaw ątu. P rzy b y łe  
na m iejsce w ładze policyjne - 
śled cze  usta ldy , że  zam oidow a  
n ym  jest znąny artystą  scen ży  
dwwskich, 55-letm  Abram łc* 
chok G odfryd (N ow olipie 41).

E nergicznie przeprow adzone 
śledztw o ujawniło po pew nym  
czasie , w ręcz rew elacyjne szcze­
g ó ły .

Jak stw ierdzono Gudfryd cier 
piał na chorobę, która zm usiła  
go do nieustannej w łóczęg i Cn 
pew ien czas porzucał pracę i 
uciekał, by przepędzie tydzień  
lub dwa tygoan ie  w śród  najgor 
s^ych szum ow in

S zczeg ó ln ie  chętnie szukał to 
w arzystw a  najbardziej w ulgar­
nych  prostytutek  1 w raz z dw ie

ma lub trzem a „kaphnkam i rai 
ło śc i‘‘, spędza! noce i dni.

U stalono, że G. był zboczeń­
cem  i najwyż.sza rozkosz spra­
w iało mu, gd y  d ziew czyn a d ir  
siła go  jakąś częśc ią  sw ej gar­
deroby, lub jedw abnym  kraw a­
tem. Dzikie sk łonności a r ły ^ y  
znane b y łv  w śród prosti-tutek, 
które też nadały mu m iano „Jó­
zef D u ś“.

M ając już dane, przeprowa^ 
Jzono wielką obław ę i z rezul­
tacie zatrzym ano 368 damutek. 
W iele  z nich przyznało  sie do 
zna jom ośc i z G odfrydem . przv  
czem  zw róciły  uw agę na to, że  
„pupilką1' artysty  była 32'letnia  
Ł a ja  Minc (hunnańska 16), orze 
zw iskiem  ,.L iska“.

Gdv sprow adzono d° polięj! 
w ym ienioną Minc, nie zaprjsg* 
czy ła , że bWa w ła sk ach  u God 
frvdą, ale tw ierdziła , iż krytym 
czn ego  dnła została „zaangażo-

w ąną“ pfltęz kilku iu m ch  m ęż  
czvzn- Dąlei p iw ia d czy ła , iż z 
G fw frydem  pdąła się  iei znaio- 
mu, „i8eśl,a Pom itior“.

A wszczętą dalsze do- 
ZfHip | w rgszcie  ,./o skh  Ro 
r ‘ aresziawana. Właściwe 

nazwiskp „^pmldera’*, bfzn^  
2-ęfją C ^ pf# . Óneęijię liczy ona 
4u ląt i ząjmuje sit w ch^ iłach 
walnych ^4 „zaięi“, sprzeda- 
wapitm obwarzanków.

f mdgć n a leży , że Uhoroś po­
chodzi ze znanej rodziny ban­
dyckiej. b ra c ia  jej w sław ili się  
przetj la ty  jieznem i, krw aw em i 
nąpadąm l bandrckiem i i ^ k o ń ­
cu zostali rozstrzelani.

Sprowadzona do urzędu śled  
czego Choroś przyznała się, że 

> :is ?. ( i o i i f V i 4rm i
tę go, o nęstępnie zwłoki

'Fi '

osadzono w więź
aresztowano

tienju.

o rOKtrzdante
W dalszym ciągu procesu Gor 

gułowa zeznawała jego żona. Pa 
ni Gorguwoł nmwiła z ogromnem  
wz-.usz-.uuem, płacząc. Na jej w i­
dok Gorgułow zerwał się z miej^ 
sca z krzykiem; „Przebacz mi, 
Anno!“

Pani Gorgułow oświadczyła, 
że jej mą*, był w stosunku do niej 
zawsze bardzo łagodny. W pew­
nym momencie pani Gcrgułow u- 
padła na kolana i ze złożonemi rę 
kami błagała o litość nad osKar- 
żonym i nad swojem dzieckiem.

Zabiera głos prokurator Donat
G uigae.

-  W Paryżu —  powiaua pro- 
Kuraior —  znajdują się Rosjanie 
najrozmaitszych kategoryj: spo­
kojni, rozsądni, burzliwi, biali, 
czerwoni i nawet, jak się oitazuje 
—  zieloni. Mógłbym przedstawić 
Gorgułowa, jako bolszewika, nie 
ma jednak na to dostatecznych  
aow oaow , pomimo, iż zeznania i 
łzy kozaka Łazarjewa wydają mi 
się prawdziwe. Czy Gorgułow ną 
leżai do białych, czerwonych, czy  
zielonych? Jest on raczej pokąt- 
nym lekarzem, fanatykiem o pre­
tensjach literackich.

To wykolejeniec, bigamista i 
sądysta, który bezcześcił 14-let- 
nic dziew częta pod pozorem łe- 
cjienia. To Rasoutm emigracji ro­
syjskiej (w ielkie poruszenie na 
sa li). Królobójcy mają czystsze  
dusze, niż on- To olbrzym, który 
senudł obecnie, gdyż bestje mar­
nieją w klatce, Czy to szaleniec?  
Nie! Być może fanatyk, lecz prze
d ew szjrsik iem  —  m orderca!

Ubruńca Gorgułowa w skazy­
wał w  swej mowie na jego niepo­
czytalność. Podczas w yw odów  
obrońcy —  Goi gułow gestykulo­
wał i zachowywał się jak szale­
niec, krzycząc nieustannie: „Za­
bijcie mnie“.

He krótKich naradach przysięg 
li odpowiedzieli na oba postawiu 
ne pytania: „Czy oskarżony jest 
winien zabójstwa prezydenta 
Doumera“ i „Czy jest poczytalny 
za swe czyny" twierdząco.

Sąd ogłosił wyrok śmiercj.
P o  ogłoszeniu  w yroku  śm ier­

ci G orgułow  w sta ł i p o w ied ra ł. 
iż nie jest pozbaw iony czci, byt 
dobrym  żołn ierzem  rosyjskim , 
w a lczy ł dla sp raw y Francji i na 
leży  g o  rozstrzelać jak żołn ie­
rza na do Iu ch w ah  ■ W yk o n a w ­
com  w yroku odda hunory w oj­
skow e, lecz nie che być śc ięty  
p izez  katą.

Na zapytanie przewodniczą*  
cego , c z y  to jest w szy stk o , co  
m<i do pow iedzenia, Ó ergułow  
odpow iada tw ierdząco, zazna­
czając, iż zadow olony jest, że 
opuszcza ten św iat.

P rzew od n iczący  donośnym  
głosem  zam yka proces na.-u.- 
pującemi słow am i: „Gorgum w, 
puzostaw ią się oskarżonem u  
trzy dni dla w niesienia apela­
cji, po tym  terminie odw ołanie  
nie będzie przyjęte'1.

Żandarmi w yprow adzają Gor 
g *łową.

W yrok śm ierci w vd an y  zp- 
Ktał ló-ciu  g łosam i przeciwko  
?*m*

li
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Pogrom w Centrali Funduszu Bezrobocia
Zredukowany pracownik pobił w ciągu trzech dni 

trzech urzędników Funduszu

r  i| Wesoły Kąc ik  j
----

U rzędn ikow i W ileńsk ie j  d y ­
rekc ji  Ftfńdwsru B ezrobocia ,  p. 
K az im ierzow i Z ie l ińsk iem u w y ­
m ów iono  z począ tk iem  wiosny 
posadę. Z rozpaczony  chodził od 
jednego szefa dy rekc ji  do d ru ­
giego, "wypytywał, p ros i ł  o p rzy  
w rócen ie  m u  zajęc ia  i o trzym y 
w ał ' ‘w szędz ie  odpow iedz :  „Nic 
nie po radz im y" .

P izy jech ą ł  więc. do W a r s z a ­
w y  i zgłosił się do' cen tra l i  Fun  
duszu B ezroboc ia  przy. ul. C zer  
m ak o w sk ie j  231.

Z am eldow ał się do gab inetu  
d y r e k to r a /  gdzie za s ta ł  inspek 
to ra  R aw ę  - G rabow sk iego .

—  D laczego  mnie pozbaw iono  
c h leb a?  —  zapy ta ł .

G dy  in s p e k to r  zaczął  t łu m a ­
czyć Zielińskiemu, że nie jest w 
tych  rzeczach  ko m p e ten tn y ,  Zie 
liński wyjadł w  sżął i ob raz i ł  sło 
w nie  in spek to ra ,  w yraża jąc  się 
z p o g a rd ą :  „Pan nie jest go ­
dzien, aby mu oodać  ręk ę" .

P o  p ew nym  czasie  Zieliński 
z łoży ł p o w tó rn ie  w izy tę  w  Cen 
t r a l f  F. B. Tym  razem  s taną ł  
p rz e d  k ie ro w n ik iem  w ydzia łu  o 
sobowego, p. Trelle . J e g o  krzy 

• nitsiły k ie ro w n ik a  do wsku 
j a n i i  m u drzwi. W ó w czas  Zieliń 
ski zamierzy! się szp ic ru tą  i 
k i lka  razy  uderzy ł  p. T re l le  po 
tw arzy .

Ledwie upłynęły dwa tygo­
dnie  Zieliński znów  zaw ita ł  
na  C ze rn iak o w sk ą .  I znow u u- 
rządz ił  a w an tu rę ,  o k ład a jąc  ła ­
sk ą  po g łow ie  k ie ro w n ik a  Ol 
szew skiego.

O sta tn i  w yczyn  a w a n tu rn ik a  
m ia ł  miejsce dnia 18-go czerw  
ca bieżącego  roku.

N as tęp n eg o  dnia Zieliński 
otrzymał;.: uniotywoWfuiie zwoi 
n ic n ia - z  oosadv  i... c z te ro m ie ­
sięczne odszkodowanie.

S p ra w ą  tą  za in te re so w a ły  się 
w ła d z e  p r o k u ra to r s k ie  1 za swo

k ó w  C en tra l i  Funduszu  B czro -  nia. W  procesie k a rn y m  zosta-
bocia, Z ieliński zas iad ł  wczora; 
n a  ław ie  oskarżonych  w  w a r ­
szaw sk im  sądzie  okręgow ym .

S p ra w a  z o s ta ła  jednak  o d ro - 
czona n a sk u te k  n ie s ta w ie n n ic ­
tw a  dw óch  św iad k ó w  o s k a rż e ­

nie w ńiesione pow ództw o cywil 
fle ze strony pobitych p. Olszew

c ■ ki s tłukł 
b in o k le  i p. Trellego, k tó ry  m u ­
siał po a w a n tu rz e  o p a trzy ć  się
u lekarza .

Na niebie reklamy, na ziemi SQd
Na jesieni ub iegłego roku A- 

l e k sa n d ra  F o g e lm a n  i T e o d o r  
B ukow iecki złożyli sk a rg ę  do 
p ro k u ra to ra  na s tu d en ta  Stani* 
s ław a  L epeekiego , k tó ry  p rz y ­
w ła sz c z y ł  sobie ich w eksle  na 
sum ę 6 ty s ię c y  z ło tych .

Okoliczności k ra d z ie ż y  by ły  
nas tępu jące . Lotnik B u k o w iec ­
ki u zy sk a ł  pozwolenie, na w y ­
św ietlan ie  rek lam  na niebie p rz y  
pom ocy , ko lo row ych  dym ków .
Miał pozwolenie ale b rakow ało  
mu pieniędzy, k tó re  wnieśli do 
in teresu  F o g e h n a h o w a  i Lepecki 
w w ekslach  na 12 ty s ię c y  z ło ­
tych . W  tró jkę  w spó ln icy  udali 
się do P o z n a n ia  na P o w s z e c h ­
ną W y s ta w ę  K rajow ą, irdzie do 
stali sam o lo t  i puścili p ie rw szą  
w  P o lsce  rek lam ę na niebie.

W  trakc ie  p rz y g o to w y w a n ia  
nowej im prezy  rek lam ow ej,  
w spóln icy  pokłócili sie i p o s ta ­
nowiono spółkę  rozw iązać .  Le­
pecki wziął do siebie pozosta ły  
kap ita ł  w w ekslach  na sunie 6

ty s ięcy  zł., k tó re  u tkw iły  w je­
go kieszeni.

P o  dochodzeniu  ś ledczem  L e­
pecki zo s ta ł  a r e s z to w a n y  i o s a ­
dzo n y  w więzieniu. K ilk ak ro t­
nie s ał p rzed  s ą d e m  o k rę g o  
w ym . .ecz sp ra w a  jego była  
za  k a ż d y m  razem  o d ra c z a n a  z 
powodu n ies taw ien n ic tw a  p o ­
sz k o d o w a n y c h  i oskarżyc ie l i .  
W c z o ra j  również F oge im ano-  
wa i Bukowiecki nie stawili się.
Mimo to proces  odby ł się.

W  w yn iku  ro z p ra w y  Lepecki 
sk a z a n y  zos ta ł  na 8 m iesięcy 
więzienia. P on iew aż  p rzes ie ­
dział  w łaśn ie  ty le  czasu  w p ro s t  
ze sąd u  zos ta ł  w y p u sz c z o n y  na 
wolność. D odać  należy , że w 
czasie  o d s ia d y w a n ia  w a r e s z ­
cie Lepecki o t rz y m a ł  z n a c z n y  
spadek  po .dryju . S p a d k u  tego 
nie m ógł o d eb rać  zam k n ię ty  
w m in a c h  w ięz iennych . W c z o ­
raj więc o d z y sk a ł  w olność  i zdo 
by ł m a ją tek .

SPODNIE

Wstyd panno Jadziu!
Gimnastyka w otwartym oknie kosztuje 9 dni aresztu

Przed sądem grodzkim, staje 
młodziutka biuralistka, Jadw iga 
H. Jest oskarżona przez M ałgorza
tę Rądzką o obrazę moralności. 
Pani Małgorzata jest energiczną 
(lamą, a prze,lewszystkiem trzy­
m a  m o c n o  w  r ą cz ce  s w e g o  po tn i  
nego małżonka, Andrzeja. J właś 
nie ów p. Andrzej co wieczór sta 

ic a w a n tu ry  i pobic ie  u rzęd n i-  wał w oknie i oglądał, jak się

Pod sąd op in j i
rodziny czytelników „Ostotnich Wiadomości"

Jak przewidzieliśmy, tak się 
staio. P o  dwóch głosach oskarży 
cięJskich..nadszedł,głos obrończy, 
w ypow iadający  poglądy, wręcz 
odmienne od dwóch poprzednich. 
Podajem y te, nadsyłane nam gło 
sy  w  nadziei,-już poprzednio w y­
rażonej, że ze starcia się opinij 
przeciwnych tryśnie źródło praw  
dy, najsłuszniejszy drogow skaz, 
dla naszych „Przyjaciół".. Ten 

,gtos obrończy (choć też w sw o ­
im rodzaju... oskarżycieiski, ale 
w  innym kierunku), dociera do 
nas aż z G rodna. Mieszkaniec te ­
go pięknego grodu kresowego p. 
Fr.. Kom-ko pisze n a m :

„Kochani Przyjaciele, Pozwalam sobie 
. j« na skreślenie kijku uwag i rad.

O td ł, według prawa i kodeksów, a 
ta k ie  przestarzałych poglądów, jesteśmy 
w \;ęc i z pod praw a, już choćby ze 
wzgiedu na szóste i  dziesiąte pczykazj- 
nie: Ślub, ktptyin ' jesteśm y związani, ode 
brai nam p raw o rozporządzania samym 
sobą. T ak ą  jes t opm ja ogółu. Ale to tyl 
ko teorja. W  praktyce życiowej jest ina­
czej. '.Rozumieją ta . wszakże tylko ci, co 
przeżyli lub przeżyw ają tra jed ję  życia. 
T ak , tragcdją, bo uważam, że rozterka 
duchow a to zby t słabe określenie. T o  tra  
gcdja w calem tego słowa znaczeniu. O 
gól, a  przynajmniej znaczna jego w ięk­
szość jest zdania, że powinniśmy się po 
święcąc, cierpieć i zaprzeć się w szyst­
kiego (k to  ći wym ierzy ieden policzek, 
podstaw mu drugi...). T w ierdzą nam. żc 
nie mamy p raw ą do szczęścia osob ste- 
■o, do miłości i kochania. M am y być sa 
notni i tułać się, jak  naipodlejsi zbrod 

• niarze. Nie mamy jakoby praw a zbliże­
nia się do innego napotkanego rozbił" 
życiowego, (bo z sra  z w ytkną nam „nie- 
moralność” ), choćby to w pływ ało dodał 
nio na w ychow anie i opiek? nad nasze- 
■u dziećmi, ijostljliśm y .wykreśleni z pod

wszelkich praw  łódzkich, nie zważając 
na wszystkie przeżyw ane cierpienia, ka­
tusze i męki moralne. Sam tego dośw iaj. 
czam. G dy ludzie się dowiedzą, że z żo­
ną mc żyję, natychm iast są plotki i ko­
m entarze: „H a, to pewno z n ego nu­
mer... gagatek i t. p. N aw et ludzie zdro 
wo m yślący poddają się tej sugestji i o- 
s k u ria  ją Bogu ducha winnego człowie­
ku. G dyby zaś jaka kooieta spróbow a­
ła stanąć u boku takiego obmawianego 
m ężczyzny, choćby było najuczciwsza, 
najideatnejsza o dopraw dy tkliwej i pleh 
ncj duszy —  ogói natychm iast ją zbru- 
ka, zmiesza z biotem i nic nazyw a ina­
czej, jak „kochanka”, „ladacznica” , lub 
nawet jeszcze gorzej. N atom iast żona 
ślubna, choćby najgorsza jędza, najpod­
lej męża traktująca, jest jednak przez pra 
wo i kościół chroniona i ogół, z rią się 
liczy. Dlatego też niew iasty, które przy­
niosłyby dużo ulgi i pociechy niejedne­
mu w ciężkich jego chwilach, obawiają 
się właśnie bezlitosnego pręgierza niemą­
drej opinji .Póki u nas ustaw odaw stw o 
nic ureguluje tej tak  drażliwej bolączki, 
nietylku my jedni, lecz setki tysięcy do 
nas podobnych będzie w yjętych z pod 
praw a i, jak trędowaci — wyrzutkam i 
społeczeństwa, nic mogącymi naw et ma­
rzyć o win snem szczęściu. Są wyjścia z 
tej sytuacji, a mianowic c: w yłam ać się 
z pod tego pręgierza opinji, kochać i być 
kochanym , wbrew  w szystkim  zakusom 
ludzi krótkowzrocznych, brać nd życia, 
co tylko możoa, idąc za głosem serca » 
sum eni?, wah zyć z przeciwnościac/1 w 
dalszym ciągu, pogróżkami byłej żony 
się nie przejmować, zameldować o nich 
władzom. d->ecko za wszelka cenę za ­
trzym ać przy sobie. Jeżeli tak. postąpi­
cie, kochani „Przyjaciele” . wyjdz'ccie z 
tej walki zwycięsko."

gimnastykuje sąsiadka z przeciw 
ka!

Sąsiadka nie miała w oknie fi­
ranek, a uprawiała  ćwiczenia gim 
nastyczne w stroju Ewy.

Pani Małgorzata nie mogąc po 
radzić sobie z małżonkiem, któ­
remu takie widowisko ogromnie 
się podobało, złożyła wizytę Ja­
dwidze.

—  Moja pani, —  powiedziała 
oburzona, —  przecież to świń­
stwo, tak się na ludzki pokaz bez 
obsłonek wystawiać, jeżeli już pa 
ni chce takie bezeceństwa wyprą  
wiać, to niech pani przynajmniej, 
okna zasłoni.

—  AAoże mi w takim razie je j­
mość s tory  zafudujc — odcięła 
się p. Jadzia, —  a zresztą „wol­
ność Tomku w swoim dom ku“ , 
to pani mąż jest świnią, że mnie 
podpatruje.

Pani Radzka po schodach zbie 
gła jak Uirja i wte pędy do poste 
nm kowego. Niech sobie policjant 
popatrzy  i na św iadka w sp ra ­
wie stanic. Na drugie piętro w ła­
dza się wygramolił i przy oknie 
czekał, aż panna -Jadw iga roz 
pocznie.

Ale Jadzi się me śpieszyło —  
to książkę czyta, to pończochy cc 
ruje, wreszcie suknie z siebie 
zrzuca i tylko w' koszulce nuż wy 
pra wiać skoki, przysiady, m asa­
że...

.Posterunkowy Adamczak do­
kładnie się wszystkiemu przyj­
rzał i panią M ałgorzatę mitygu­
je:

—  Niech pani daruje, toć to 
koza, zaraz z tem do sadu latać, 
jak sie komu podoba, można nie 
patrzeć.

— Nic koza ona, a świnią —  
upiera się Małgorzata, a mój 
chłop na takie sztuczki łasy... i 
skończyło się vv sądzie.

Sąd orzekł, że pana Jadwiga 
Dalszy ciąg ,,Sadu“ , przynoszą stanow'czo powinna się nieco krę

cego głosy ze wszystkich krań­
ców Rzeczypospolitej, jak długa 
i szeroka —  zamieścimy nieba­
wem.

pować i żeby ją o tem przekonać, 
—  sportsmenkę, wyznawezynię 
kultu nagości — na 3 dni aresz­
tu skazał.

—  Skończyły się — westchnął 
pan Karol, oglądając  pod światło 
swe jedyne, przeraźliwie wytarte 
spodnie.

—  Moje też —  jęknął pan Zyg­
munt bada jąc  również szlachetną 
część swej garderoby.

Obydwaj przyjaciele spędzali 
urlop na letnisku u starej ciotki 
Zygmunta od paru dni byli zako­
chani w dw óch pięknych i posaż- 
nych pannach i oto głupie spo­
dnie stanęły im na " drodze do 
szczęścia.

Bo jak w dziurawych spod­
niach można wzbudzić w kobie­
cie miłość?

Pieniędzy i kredytu obydwaj 
młodzieńcy od dłuższego czasu 
już nie mieli. Przez chwilę mil­
czeli ponuto, gdy nagle Karol stu 
knął się w czoło.

—  Mam!
—  Spodnie? — ożywił się Zyg 

munt.
—  Nie... myśl!
—  lii... tego zamiast portek nie

włożysz.
—  Od tygodnia —  mówił Ka­

rol —  pewna szpetna wdówka 
robi do mnie oko.

—  Znasz ją tylko z widzenia 
i chcesz prosić o pożyczkę? Osza 
lałeś?!

—  Prosić?  —  uśmiechnął się 
tajemniczo Karol. —  Nie. Sama 
mi pożyczy. A  ty rób co ci po­
wiem. O 5-inej będę u niej w 
ogrodzie. Ty wpadniesz i zro­
bisz mi awanturę...

Pan Zygmunt słuchał uważnie 
w skazówek przyjaciela. T w arz  
mu się rozchmurzyła.

*
•  *

W dów ka była szczęśliwa, że 
przystojny pan Karoi odważył się 
wreszcie na zawarcie  z nią zna­
jomości. Siedziała rozpromienio­
na na ławce w towarzystw ie mło 
dzieńca i prowadziła z nim oży­
wioną rozmowę.

W  pewnej chwili pan Karol, 
spojrzał na zegarek, poczem ujął 
czule sw ą  towarzyszkę za rękę.

—  AAuszę pani coś powiedzieć
—  zaczął — coś wyznać... Ale 
nie mam odwagi.

—  Niech pan mówi —  zaru­
mieniła się po same uszy w d ó w ­
ka.

—  Kiedym panią przed paru ty 
godriiami ujrzał po raz pierwszy, 
udrazu w mem...

Nie! Nie śmiem powiedzieć...
—  Niechże pan mówi! Cieka­

wość mnie spala!
—  Ja... ja... ja...
Nagle z za krzaków ukazał się 

Zygmunt.
—  Nareszcie znalazłem pana!

—  wrzasnął.
—  Dziś miał mi pan zwrócić 

50 złotych.
—  Ach 10 pan! — zrobił zmie­

szaną minę Karo!. —  Mam dla 
pana  w domu pieniądze! Ale mo­
że pan przyjdzie później. Teraz 
nie mogę odejść- Muszę coś waż 
nego tej pani powmdzieć.

—  .Nosze do :m ć  teraz —  wrza

Program obchodu 
„Święta Morza“

Jak ju i  donosiliśmy, dn. 31 b. m. od­
będzie się w  G dyni wielka m anifestacja 
narodow a, która ma dowieść naszych 
nieodłącznych praw  do w ybrzeża ora* 
naszej niezłomnej woli w iecznego trw a­
nia nad Bałtykiem, „św ięto  M orza" bę­
dzie godną odpowiedzią tym wszystkim, 
którzy pragną uszczuplić pradaw ny zie­
mię pomorską silnie związaną z M acie­
rzą.

Program  uroczystości przew.iduje: go­
dzina 11 rano uroczyste nabożeństwo, w 
obecności Pana Prezydenta Rzeczplitej, 
odprawione na molo W ilsonowskim  
przez ks. biskupa Okoniewskiego, godz. 
12 przemówienia: prezesa Oddz. Lyji
Morskiej i Kojonjalnej w Gdyni, dyr. J. 
Rummla, m iv E. Kw:atkowskiego oraz 
prezesa Z arządu  Głównego Ligi gen. G. 
Oriicz - Dreszera, godz. 12.25 przedsta 
wic,'cle Pomorza złotą hołd Panu Prezy 
dentown Rzplitcj, godz. ga Pan Prezy­
dent przyjmie defiladę oddziałów i orga- 
nizacyj, gociz. 4-a zwiedzanie okrętów 
wojennych i w ycitczk.1 po morzu, godz. 
5-a na Stadjonie Radłowskim w ystaw io­
ne bęazię widowisko publiczne, na ca­
łość ktorego złożą się: „Opowieść Bał­
tycka" oraz pieśń i tańce ludowe.

Również w ramach „Święta M orza" 
odbędzie się dn. 2 sierpnia o godz. 4-ej 
min. 40 poświęcenie morskiego schroni­
ska turystycznego.

Katastrofy  
motocyklowe*

W łaściw ie komu powinno zależeć,
aby  -b y t wcześnie
nie znaleźć się w grobie?...
— C hyba tobie 
m otocyklisto najwięcej!
A  ty, prędzej i piędzej 
wypuszczasz maszynę...
— W idzę nieraz, jak piękną d:i< czynę 
unosisz na chybkim motorze.
Myślę: Mój Boże,
pocóż ta  eskapada, pocóż ta brawura?... 
W idzę jak czarna chmura 
śmierci, wisi nad temi głowami...
— C zy czasami
nie jest to zbyteczna odwaga?
A więc nwaga 
panowie sportsmeni!
W  sposobach waszej jazdy niechaj coś

się zmieni. 
S c r  v u s.

R  A  D  J O
ROZGŁOŚNIA

W A R S Z A W S K A
12.10 Codzienny przegiąd prasy pol­

skiej. 12.45 i 13 35 P ły ty  gramofonowe
15.00 Kom unikat gospodarczy 15.10 O r 
kiestra G rzegorza Dimcu. 15.30 Koncert 
solistów. 17,00 M uzyka lekka. 18.00 „O  
mdosci w małżeństw, le w uaw nych cza­
sach" —  wygł. dr. Józef Skoczek (T r. 
ze L w ow a). 15.15 Rozmaitości. 19.35 
P rasow y dziennik radjowy. 19.45 ,,Prz* 
yląd ro 'nxzc) prasy zagraniczne) (T r. z 
W iln a ). 20.00 Koncert symfoniczny.
20.40 Feljeton m uzyczny. 20 55 Dalszy 
.ciąg koncertu. 22.00 Muzyku taneczna.
22.40 W iadom ości sportowe. 22,50 D al­
szy u ą c  muzyki tanecznej.

snął Zygmunt. —  Nic mnie nie 
obchodzi!

Karol wstał i skłonił się
wdówce.

—  Niestety, pani! Muszę 
odejść.

—  Nie puszczę pana — zapro­
testow ała  wdówka. —  Póki się 
nie dowiem, co mi pan miał w y­
znać... A tą drobnostkę ja za pana 
narazie wyłożę.

Pobieg ła  do mieszkania i po 
chwili wręczyła Zygmuntowi 50 
złotych.

—  No niech pan mówi —  przy 
sunęła, się. czule .do Karola, kiedy 
zo,stali sami.

—  Nie mogę — westchnął Ka­
rol. —  Ten natrętny wierzyciel 
wytrącił mnie z równowagi. Przyj 
dę jutro.

Nazajutrz wieczorem pan Ka­
rol otrzymał od wdówki liścik.

„Czekam z niecierpliwością. 
Kiedy pan przyjdzie?"

Przez tego sam ego gońca
wdów ka otrzymała- odpowiedź: 

„Nie przyjdę. Maiu jeż spod­
nie."

Długo oglądała  kartkę z". 
wszystkich stron, przeczytała kil­
kanaście razy i nic a nic nie mo­
gła zrozumieć.

Napoleon Sądek.



N A P I Ę T N O W A N A

Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej kobiety
Senne widzenie dr. M a r s k i e  go trwało dalej. Zda­

wało niu się, że widzi Krystynę w celi więziennej
Krystyna zapytała: . ,
—  Co to? Czego panowie chcą orle mnie.
—  Złożone przez panią podanie o ułaskawienie 

'osta ło  odrzucone.
—  Ach, tak... Więc mam się szykować na śmierć?..
—  Tak.
—  Odwagi, dziecko moje —  rzekł ksiądz-
Spojrzała na niego spokojnie i zapytała:
—  Czy ja  wyglądam na tenórza, księże dobro­

dzieju? INieraz już spowiadałam się księdzu. Ksiądz 
wie, lepiej, niż ktokolwiek, że jestem niewinna. Aśoż- 
na kłamać ludziom, ale nigdy —  Bogu Zbyt wysoko 
cenię sakram ent i dobrodziejstwa spowiedzi, aby je 
mogła skalać choć najmniejszem kłamstwem.

Westchnęła głęboko, poczcin szepnęła głuchym 
głosem, który wywarł na w'szystKich wstrząsające w ia-  
żenie:

—  Śmierć moja będzie wielitą zbrodnią. Jej 
sp raw ców  będą do grobowej deski dręczyły straszliwe 
wyrzuty sumienia. Ale wybaczam im wszystko, bo nie 
wiedzą, co czynią Poniosą okrutną karę wyrzutów 
sumienia. Będę błagała Boga, aby im ulżył ich cierpie­
nia. P rzebaczać jest tak pięknie...

W szyscy obecni usunęli się na chwilę, aby dać 
możność Krystynie zamienienia stroju więziennego na 
przyniesione jej własne suknie. Gdy skończyła, wi 
szli ponownie.

Zbliżyli się do niej dozorcy. Zwnązann [Cystynie 
ręce na plecach. bpętano nogi u tyle ty łk i,  aby mogła 
spokojnie kroczyć naprzód.

Ponieważ Krystyna miała długie włosy, kat kazał 
je  ściąć. Odchylono kołnierz płaszcza... obnażono 
kark—

Kilkoma cięciami nożyc ścięto pukle jej włosów'.

Jako ostatnią prośbę wymieniła, aby te właśnie 
jej włosy pozbierano i oddano jej córkom na pamiątkę...

Przez cały ten czas ksiądz, klęcząc, odmawiał mo­
dlitwy.

Wreszcie przygotowania  były skończone.
P o s t a n o w i o n o  fflszyć w d rog ę .
Krystyna w'stała...
Ktoś wspomniał, że skazańcy często proszą przed 

każnicj o \wódkę, aby nieco się odurzyć przed tą s trasz­
liwą chwilą.

Krystyna odmówdła, oświadczając:
—  Dziękuję. Póki żyłam nie brałam wódki do ust, 

nie wezmę więc i przed śmiercią. Chcę umrzeć tak 
trzeźwo, jak  żyłam, pomimo, że mnie niecnie napiętno­
wano, jako pijaczkę.-.

Drzwi celi otworzyły się..
Smutną procesja mijała ciemne kury tarze więzien­

ne.
Przez zakratowane okna już się zakradał blady

świt.
Budził się dzień... A jedno życie miaio właśnie 

zasnąć na wieki...
•kończył się kurytarz, który w'ydawrał się tym ra­

zem Krystynie nieskończenie długi.
O tworzono drzwi na podwórze wdęzienne.
Ukazała się oczom obecnych —  szuoienica... któ­

rej ramię wydawało się w cieniu szarego świtu ogrom­
nych, olbrzymich rozmiarów. Na niej zwisał przygo­
towany stryk.

Krystyna spojrzała spokojnie na to okrutne narzę­
dzie śmierci.

Nie opuściła wzroku...
Ksiądz szedł przed nią tyłem, chcąc oszczędzić jej 

widoku, mrożącego krew v, żyłach.
Poprosiła, aby się nie męczył. Powiedziała:
—  Chcę wszystko widzieć. Nie mam czego się 

ukrywać. Umieram niewinnie. Jak męczennica.
Słychać było lekki szmer poruszenia wśród zgro­

madzonych sadowników i więzienników.
Czy to litość dla tej nieszczęsnej, która nagle 

w fJJfe/.u śmierci odzyskała w całej pełni swoją daw ­
ną urodę?

A może podziw, że umie tak się maskować nawet 
w ostatniej chwdi ?  M o ż e  nawet gniew z tego pow o­
du?

Podprowadzono Krystynę pod szubienicę...
Atarski widział to przez sen najzupełniej wyraźnie. 

Jak gdyby był przy tern...
Postawiono skazaną na stołek...
Kat zarzucił jej pętlę na szyję. Pomocnik kata 

szybko wytrąci! jej stołek z pod nóg...
I fefy wyjrzał z za chmur pierwszy słaby promyk 

słońca —  już było po wszystkiem...
Marski nic więcej nie widział, nic więcej nic sły 

szał...
Obudził się ze straszliwym krzykiem śmiertelnego 

przii1 rażenia...
Zerwał się, zataczając i chwiejąc się na nogach- 

Blędijemi spoglądał dookoła, jak obi.;kauy i wo­
lał z cal) ch sił:

I— R atunku1.-. Ratunku!... Pomocy!...
Nie wiedząc, co robi, pomknął przed siebie na- 

oślep, potykając się i przewracając po drodze...
W poszarpanem ubraniu, zadrapany i zakrwawio­

ny, zabłocony i poplamiony, dowlókł się cło szosy...
I tam dopiero znów padł zemdlony...
Przez godzinę nie dawał znaku życia...

Zoctdali słychać było turkot zbliżającego się po­
wozu-..

Gdy dojechano do miejsca, gdzie wpoprzek szosy 
leżał Marski, konie stanęły-i me chciały ruszyć ani kro­
ku dalej...

Stangret w liberji h r .T er leck iego  zsiadł z kozła 
i spojrzał, kto to tam leży.

Po chwili rozległ się głos z powozu:
—  Co się tam stało, Janie?
— Nic, proszę jaśnie hrabiego, tylko konie się 

spłoszyły, bo tu ktoś fezy wpoprzek drogi. Jakiś pija - 
nica pewno-

—  A to ciemny naród, że tę rak upija! —  rzekł
lir. Terlecki.

Lecz w tej samej chwili stangret, który nachylił się 
nad leżącym, n ig łe  zawołał:

—  O rany!..- Proszę jaśnie hrabiego!...
—  Co tam znów?
—'T o  doktór Marski!
—  Oszalałeś?
—  Niech jaśnie hrabia sam spojrzeć raczy... To 

doktór!
rir. Terlecki zeskoczył z powozu, spojrzą} i aż 

krzyknął:
—  Chryste Panie I...
Prędko zbadał go ; przekonał się, że doktór jesz­

cze oddycha, więc żyje. Było dużo zadrapań i zadraś­
nięć, ale żadnej poważnej rany.

Razem ze stangieiern położyli Alarskicgo w powo­
zie i pomknęli szybko ku Terlicom.

Ałarski nie odzyskiwał przytomności.
W Terlicach Marskiego położono do łóżka i posła­

no po doktora Artyckiego, który zamieszkał w domku 
zmarłego Kalickiego i przejął po nim pacjentów.

Dopiero z rana Marski odzyskał przytomność.
Usiłował coś powiedzieć, ale przez dłuższą chwilę 

nie był w stanie wybełkoiać ani jednego zrozumiałego 
słowa.

Wreszcie udało mu się wyszeptać:
—  Co się sta ło? Niczego sobie nie przypominam...
Terlecki objaśnił mu, że znalazł go leżącego w po­

przek szosy...
.Stopniowo Marski, odzyskiwał pamięć.
1 nagle pobladł śmiertelnie... W  oczach / -.migo­

tały mu błędne błyski
Wybełkotał:
—  Kaźń? Kaźń? Juz się odbyła, p raw da?  Dziś a 

świcie? Już po wszystkiem?
Hrabia zapytał go delikatnie:
— Czy pan ma na myśli... Krystynę Łazarską?
—  Tak... Już po wsżystkiem, co?... Powieszona?

Dalszy ciąg nastąpi.

D ANIL- BACHRACH

Śladami przestępców
S e n s a c y jn e  pam iętniki

b. aspiranta W arszawskiego Urzędu Śledczego

Morderstwo przy ul. Śniadeckich
Jak  stwierdziłem, morderca nie 

próbow ał nawet otworzyć kasy, 
zadow olił się ty lko  otw orzeniem  
szuflad.

Nie wykluczone było, że mia­
ło tu miejsce morderstwo na tle 
•inłosnem i zabójca dla w p ro w a­
dzenia władz w błąd symulował 
napad rabunkowy. Przypuszcze­
nia moje potwierdziła jeszcze 
ekspertyza doktora, który s tw iei-  
dził, że zam ordowana przed 
śmiercią przeżyła noc miłosną.

Mord crstwo wykryte zostało 
przez posługaczkę, która mając 
klucz od kuchennego wejścia, 
Przyszła, jak zwykle o godzinie 
ósmej rano do pracy.

Po opieczętowaniu mieszkania 
do czasu przybycia prokura tora  i 
sędziego śledczego udałem się 
do urzędu śledczego, gdzie w 
Międzyczasie sprow adzono po­

sługaczkę i Jozorcę domu, jedy­
nych na razie świadków.

Do czasu przybycia męża za­
mordowanej nie mogliśmy nawet 
stwierdzić, co zostało zrabow a­
ne, faktem było tylko ściągnięcie 
z palca nieboszczki pierścionka, 
gdyż na palcu wddoczne były za­
draśnięcia i ślady pierścionka.

Pierwszego kazałem sp row a­
dzić do siebie dozorcę domu. Po 
spisaniu persona!ji rozpocząłem 
badanie.

— Co mi możecie powiedzieć 
o dokonanem w waszej kamieni­
cy morderstwie?

—  A cóż ja panie naczelniku 
mogę powiedzieć. Ud dwunastu 
lat już jestem w tym domu do­
zorcą i jeszcze nawet kradzieży 
nie było pr/cz  ten cały czas, a tu 
takie nies/częścieł

—  Czy państwo L. dawno mie­
szkają w lej (Anucnicy?

—  Już będzie piąty rok- Z a­
raz, jrflf się tylko poorali, to się 
do nas wprowadzili i od u  go 
czasu mieszkają.

—  Wrięc to miotle małżeństwo. 
A dzieci me mają?

—  Skąd by tani dzieci —  od­
powiedział dozorca, uśmiechając 
się. Gn mógł by Dyc ojcem, a 
nawet może i dziadkiem nie­
boszczki.

—  Ah tak, więc był o tyle s ta r­
szy od niej.

—  Z pewnością o trzydzieści 
pięć lat, a może i więcej.

—  Powiedzcie nti teraz, czy w 
czasie nieobecności pana L; dużo 
gości do pani przychodziło?

—  To grzech jest o nieboszczy 
kacli źle mówić, ale niech jej tam 
ziemia lekką będzie. Jak pan wy 
jeżdżat, a zdaizało się to bardzo 
często, nieraz, to go cltemi tygo­
dniami nie było w W arszawie, to 
nieboszczka urządzała w tloniu 
taką zabawę, że aż wstyd było 
przed innymi lokatorami. Po ca­
łych nocach grali na gramofonie 
i tańcowali.

—  To dziwne, że nikt z loka­
torów nie uprzedził męża o tem, 
co się dzieje w czasie jego nie­
obecności.

—  Powiedzieć prawdę, to by­
ła bardzo dobra paniusia i 
wszyscy ją  lubili. Mówili nawet, 
dobrze tak staremu, zachcia­
ło mu się młodej żony, to niecn 
ma za swoje:, nawet litowali się 
nad mą, że wiecznie jest sama 
i nic było nic dziwnego, że bawi­
ła się z młodymi-

—  Czy pani L. ubiegłej nocy 
późno wróciła do domu i czy 
przyszła sam a?

—  Pewnikiem wcale nic w y­
chodziła, bo ja  od szóstej w ie­
czór siedzę w bramie i napewno 
bym ją  zauważył, a bramy jej nić 
otwierałem. Widziałem tyikó, 
jak koło godziny ósmej p rzyszła  
do niej ta znajoma, co ćiąglć 
przychodziła, ale jeszcze przed 
zamknięciem bramy W'yszta.

• —  Czy prócz tej pani nie za­
uważyliście nikogo z obcych, 
wchodzących do waszego domu, 
a co najważniejsze, czy nie w y­
puszczaliście nad ranem kogoś 
obcego?

Dozorca myślał przez jakiś 
czas, wreszcie odpowiedział:

—  W  nocy nikogo nie w y­
puszczałem, to wiem z pew no­
ścią i nic przypominam sobie, że­
by ktoś ż obcych wchodził do k? 
mienicy, chyba, że wszedł, kiedy

na chwilę poszedłem za potrze­
bą, iub do mieszkania.

—  O której otwferacie rano 
bram ę? —  zapytałem jeszcze.

—  Przed szustą, a nawet i 
wcześniej.

Na tem zakończyłem badanie 
dozorcy. W idoczne było, że mor 
derstwo zostało z góiy upiano- 
wane i morderca był bardzo ostro 
iny . Praw dopodobnie  wszedł do 
b ram y w czćsie nieobecności do­
zorcy, a po dokonanem mor­
derstw ie pozostał w mieszkaniu 
swej ofiary do czasu otwarcia 
zrana bramy.

W ezw ałem  do gabinetu posłu- 
gaczke. Była to  już starsza ko­
bieta, Oczy miała zapuchnięte od 
płaczu.

—  M oja biedna pani —  rozpo­
częła , zanosząc się płaczem. Że­
by tego łajdaka ziemia pochło­
nęła, żeby zginął marnie.

Z ledwością udało mi się ją 
uspokoić.

—  Od was bardzo dużo zależy 
moja kobieto, żeby zlapac mor­
dercę i żeby poniósł zasłużoną 
karę, ale musicie się uspokoić i 
odpowiadać dokładnie na wszyst 
kie moje pytania. Przedewszyst- 
kiem Opowiedzcie'mi, jak to by­
ło dzisiaj rano.

Paląry ciąg nastąpi.
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K R O N I K A  K R A K O W A
P ią te k : Marty 

Przepowiednie astrologiczne.
N iech  a r ty śc i l ite rac i itp . w yzj^keją  

d z is ie jsze  wpływy d la  sw oich  celów . 
P -a c a  um ysłow a p rzy n iesie  d o b re  i 
trw a łe  wy liki.

M ożemy: dz is ia j o p rzeć  się  na p ro ­
tek c ji, bo na  pew no p rzyn iesie  re zu lta ty .

A d r ia :  „C y rk o w iec  m im o woli"
A p o l lo : „M ąż sw ojej żony“
P ro m ień  : O s ta tn ia  komDania 
S z tu k a  : „Szyb L. 23“
Słońce : „C złow iek  k tó ry  szu k a  m ord. 
£ w i t :  T e s ta m e n t m iljonera"
U ciecha Ż ółta  m ask a  
MTanda: „ P rzeży c ia  jednej nocy"

Radjo
G . 12.10 T ra n sm isja z W arszaw y , 12.45 

P ły ty  gram ., 15.00 K om unikat g o sp o ­
d a rczy , x5.10 M uzyka g ram ., 16.40 O d ­
czy t, 17.00 Mnzyiea lek k a  z W arszaw y ,
18.00 O d czy t z j  Lwowa, 18.20 M uzyka 
tan eczn a  z kaw . „ G e o rg e s"  z W arsz ., 
19.15 R o zm aito ści, 19.45 P o g ad an k a  
d la  pań, 20.00 K o n cert sym foniczny,
22.00 T ransm . m uzyki tan eczn e j, 22.40 
W iadom ości spo rto w e .

Dyżnr nocny aptek i
Rynek- 43, G e rtru d y  1, K ro w o d ersk a  

74, K o n o pn ick ie j 3, K rak o w sk a  9, 
P lac  Z gody 18.

Co za k o rz y ść ?
tracić niepotrzebnie czas na 
szukanie drukarń, jeśli można 

zamówić telefonicznie  
Nr. 173-02, lub wprost w dru­
karni M onopol, Kraków, ulica 
N a Gródku 2. w szelkie diuki 
handlow e przem ysłow e jak 
rów nież broszury i czasopisma 
po cenach  niebyw ale niskich.

M i n i a  za krauzsiZe.
Policja aresztow ała : Z bignie­

wa W olińsk iego, lat 23, w łó czę­
gę, za kradzież na ulicy Sm o­
leńskiej z w ozu na szkodę n ie­
znanego w łaściciela  10-litrow ą  
bańkę z mlekiem.

Bednarza Stanisława za [syste­
m atyczne krad; ;że farb na szk o ­
d ę „ T ęczy “ przy ul. C zarno­
w iejskie, 72.

Franciszka M ajew skiego, lat 
44, bez zajęcia i miejsca zam. 
za kradzież trzew ików  wart. 40  
zło tych  na szkodę Freya W a­
w rzyńca 3:

Stanisław a P iszczka, lat 23, 
b ez zam. i Janinę Lawińską, lat 
25, zam. w Prokocimiu pod  za­
rzutem szeregu kradzieży m iesz­
kaniow ych.

R ów nież kradzieży zegarka  
z n iezam kniętego  m ieszkania  
Franciszka Stratila, Józefińska  
47. wart. 100 zł. ^dopuścił się  
lakiś nieznany soraw ca.

Przejeebaaj przez taksówkę.
Jerzy H eczk o , szofer, t  zam. 

w Katów ‘ca cli prow adząc ulicą 
K ościuszk i auto osob ow e ude­
rzył wachlarzem  przebiegające­
go  przez jezd n ię  Jana Ż ółkow ­
sk ieg o , lat 19, robotnika, zam. 
przy ul. K ościuszki 20, który  
wskutek uderzenia upadł na 
jezdnię doznając o gó ln ych  kon­
tuzji ciała. Zaw ezw ane p o g o to ­
wie ratunkowe zabrało go  do  
szpitala ńw. Łazarza.

Ksiądz oskarżony o opór władzy
Przed sędzią  orzekającym  So- 

s licki.n Sądu grodzk iego  na 
Fodgurzu w Krakowie od p o­
w iadał dnia 27 b m. ks. T o­
masz Z adębski z K ość o ła  N aro­
d ow ego za przekr. §-fu 312 u. k.

T ło sprawy było  następujące : 
Przed dwoma m iesiącam i [otrzy­
mał V. Kom, P. P. w Krakowie 
zlecen ie  zajęcia szat liturgicz­
nych i duchow nych księżom  K o­
ścio ła  N arodow ego w Krakowie. 
Z lecen ie  w ydal Sąd w Radomiu 
w związku ze sprawą karną pro­
wadzona w tam tejszym  Sądzie  
przeciw  Ks. Biskupowi G ro­

chow skiem u o szaty  liturgiczne.
W w ięzieniu Sądu O k ręgow e­

go w Krakowie w ykonuje karę 
osk. ks. Z daębski, który n ie­
dawno temu przeniesiony został 
z w ięzienia z W ronek do Kra­
kowa.

V . Knm. P. P. p o lec ił swym  
organom zająć w związku  
z otrzym anem  zleceniem  Sądu  
w Radomiu oskarżonem u szaty  
duchow ne, a gd y  osk . żą­
dał w ykazania się zleceniem  są- 
dow em , zabrany został na V. 
Komisajat gdzie mu z powodu

stawania oporu przem ocą zdjęto  
szaty.

O skarżony bronił j ię ‘przym u­
sem  psychicznym  w yw ołanym  
zachowaniem  się posterunkow ych  
i zdaniem jego bezprawnem  za­
braniem mu sutanny.

Zaofiarowane przez obronę  
dow ody na uzasadnienie tłum a­
czenia się oskarżonego Sąd o d ­
rzucił i przyjąw szy okoliczności 
łagod zące winę osk. zasądził go  
na karę aresztu przez 10 dni. 
O bronę w nosił adw dr H I lol- 
laender.

Rozwód z powodu kultu nagości
Pan W acław X . paryżanin sta ł 

się od niedawna zapalonym  zw o­
lennikiem  kultury nagości, popu­
larnie o b ecn ie  nazwanej nudyz- 
mem. Przy trenowaniu się w tym  
nagim sporcie brał sta le  ze sobą  
żonę i dwie córk w wieku od  
dw unastu do czternastu lat. Żo­
na jego utrzymuje obecn ie przed  
sądem  rozw odow ym , że nigdy  
nic była  zachw ycona sportem  
sw ego męża a brała w ćw icze­
niach tych  czynny udział tylko

w skutek im peratyw nego ż y c z e ­
nia męża. Pan X . jak każdy we 
Francji szanujący się ojciec ro­
dziny, posiadał również i aparat 
fotograficzny którym zdejm ował 
się z całą  rodziną zupełn ie na­
g o . Jedna z córek sic działa n a­
ga na jego  jednem  ramieniu, dru­
ga na drugiem , a żona naga  
stała obok niego. Jedno ze zdjęć  
udało się tak nadzwyczajnie, że 
zachw ycony nudysta p osła ł foto- 
grafję do tygodnika nudystów ,

który z zapałem  um ieścił grupę 
tę na okładce pisma. U legającej 
dotąd żonie było  tym razem te ­
go  za w ie le . Podała o rozw ód  
i otrzym ała go . Sąd  w yrokiem  
tym nie chciał karać nudyzmu 
z m oralnego punktu widzenia, 
lecz  napiętnow ać szczegó ln e  o k o ­
liczności danego wypadku. Za­
bronił jednak p. X . uprawiać na­
gi sport w ob ec dzieci i w ciągać  
je do brania udziału w tym spor­
cie.

t a  zabiła chłopa
N ieszczęśliw y  w ypadek , który  

pociągnął za sobą śm ierć ośm io- 
letn ego  ch łop ca  w ydarzył się  
wczoraj w Laszkach M urowanych  
obok Lwowa. N a polach  gm in­
nych pasł krowy Piotr Marsza­
łek , Lezący 6  lat. C hłopak ch cąc  
utrzym ać krowę, by nie szła w 
pole, opasał sir sznurem, k tóre­
go  drugi koniec przyw iązany  
był do rogów  krowy. W pew- 
wym mom encie krowa poczęła  
biec po pastwisku, ciągnąc za 
sobą ch łop ca . W  pewnym  m o­
m encie M arszałek uderzył g ło ­
wą o w ystający kamień, pono­
sząc śmierć na miejscu. Krowa 
jeszcze  przez kilka minut harco- 
wała po pastw isku, wlokąc za 
sobą trupa. W ypadek  ten  w y ­
w o ła ł w ielkie wrażenie w Lasz­
kach, zw łaszcza rozpacz rod zi­
ców  była bardzo w ielka. Z w ło­
ki oddano rodzinie.

Hiż zrjwa trykot oa piały 
la w sty ta j im.

List Gorgułowa do wdowy po prezydencie
D ziennik  paryski ogłasza sen­

sacyjny lis t  G orgułow a, w y sto ­
sow any do w dow y po prez. D ou- 
merze w 4 dni po zamachu. S ę-U JC I  A .t  W ł  U l i l  p U  4.0 I U A v l lU i

d ;ia śledczy  uznał w ów śzas za 
stosow ne w ysła ć  ten  lis t  do  
w dow y, szanując jej uczucia. 
List ten brzmi następująco: 

„M odlę się  do B oga. W ie l­
k iego  B oga, k tóry stw o rzy ł słoń­

ce , ziem ię i o jczyzn ę. Moja oj­
czyzna n iestety  nie żyje. Rosja 
narodow a nie istnieje, biedny  
lud rosyjski cierpi pod jarzmem  
m iędzynarodow ego komunizmu.

„W ielki Boże! ch cę umrzeć 
dla mojej idei, lecz błagam  B o­
ga aby idea ta wraz ze mną nie 
umarła. A m en.

„Szanow na Pan ! Bóg mi św iad­

kiem, ze nie chciałem  zabić m ę­
ża Pani. Straszny los zabił m ał­
żonka Pani, a zarazem  i mnie, 
który jestem  ślepem  narzędziem  
losu. C hciałem  skończyć z tern 
życiem , lecz  przeskodzili w tem  
ludzie rzucając się  na mnie jak 
ua zw ierzę Błagam  trybunał, 
aby skazał mnie na śmierć.

Pasto r—a kto re m
W  pierw szej połow ie br. to ­

c zy ł się w Londynie przez trzy 
m iesiące p roces karny przeciw  
pastorow i Haraldowi D aw idso- 
now i o napastow anie kobiet na 
ulicy  i nam awianie ich do nie- 
obyczajności. D uchow ny ten, 
znany kaznodzieja w wielkim  
kośc:ele londyńskim , odparł jak 
najbardziej stan ow czo  zarzuty, 
tw ierdząc, że z tytułh swoich  
obow iązków  w obec wiernych  
w chodził w kontakt z m łodem i 
kobietam i w celach  w ychow aw ­
czych . Zła w ola  jego w rogów  
przedstaw iła w fałszyw em  św ietle  
jego intencje.

Przez salę sądow ą przesunęło  
się p rzeszło  30 dziew cząt i ko­
biet, z których kilka stan ęło  w 
obronie pastota , reszta zaś po­

ważnie go  obciążyła. D aw idson  
zaczepiał je na ulicy i w yzna­
czał im randki w kawiarniach, 
a nawet w lokalach tan eczn ych . 
Srd uznał postępow anie nielicu- 
jące z god n ością  duchow nego  
za udowodn>' ne, a w ładze du­
chow ne zaw iesiły  go  w spraw o­
waniu czynności kościelnych. 
W łaściw y wyrok na pastora w y­
da dopiero sąd duchow ny, k tó­
ry rozstrzygnie, czy D aw ićsona  
w ogóle  w ykluczy się z szeregów  
duchow ieństw a, czy  poszle go  
się  do jakiejś zapadłej parafji. 
Spraw a ta jest zdaje się prze­
sądzona na n iekorzyść obw i­
nionego.

D żentelm an ten nie tracił jed ­
nak  p ew n ości s ieb ie  i w o sta t­

nich dniach zaczął się reklam o' 
wać, jako m ęczennik niesłusznej 
opinji. W  tym celu  p rzed zierż-  
gnał się w aktora. N ap isa ł skecz  
w którym  w ystępuje w tow arzy­
stw ie jednej ze sw ych  zw olen ­
n iczek  na scen ie  w ielk iego  kina 
lon d yń sk iego . Skecz ma tendocję  
umoralniającą i pokazuje jak 
obrońca m oralności w skutek nie­
porozum ienia staje się w opinj. 
publicznej niemoralnym. S łow em  
sztuczka powtarza historję sa ­
m ego pastora i c ie szy  się  w iel- 
kiem pow odzeniem , gd yż tłumy 
parafjan chcą ujrzeć znanego  
kaznodzieja w nowej roli. On  
zaś w ygłasza po przedstaw ieniu  
krótką m owe w obronie swojej 
sprawy.

O szu st w roli lekarza
W arszaw skie organy ś led cze  

prowadza energiczne poszukiw a­
nia za sprytnym  aferzystą, który 
podaje się za lekarza g  nekolo- 
ga  i grasując po P o lsce  naciąga  
szereg  osób  na m niejsze lub w ięk­
sze  kw oty.

O statn io  d o  w łaściciela  apteki 
m iejscow ości Pajęczno, Rom ana  
L ignickiego nadszedł list z W ar­
szaw y, podp:sany przoz dra W ło ­

dzim ierza B iterskiego, w którym  
ten pyta , c z y  w P ajęcznie (pow . 
radom ski) nie wakuje stanow isko  
lekarza chorób  kob iecych . P o ­
pie waż lek arza-g in ek ologa  w Pa­
jęcznie nie b y ło , Lignicki o d p i­
sał list zapraszający dokfora do 
przybycia do tej m iejscow ości.

Po kilku dniach dr. Biterski 
przybył do Pajęczna i zam iesz­
k a ł u aptekarza i jeszcze teg o

dnia zaznajonił się z najwybit- 
niejszem i osobistościam i P ajęcz­
na. N ew y  lekarz począł cieszyć  
się w ielką w ziętością  i przepro­
w adził naw et kilka m niejszych  
općraćji. Podaw ał on się za b. 
starszego  asystenta prof. dra 
Ryłki dyrektora zakładu gineko- 
licznego przy ul. Karowej w 
W arszaw ie.

G azeta paryska „Paris Midi“ 
opow iada następujący w ypadek  
z praktyki kąpielow ej ob ecn ego  
sezonu. R zecz działa się  nad 
brzegiem  jeziora W ansee w ok o­
licach Berlina.

M łoda ładna berlinka Lotta  
K. zakupiła sobie w jednym  z 
berlińskich m agazynów modny  
trykot kąpielow y, w którym uda­
ła się  na plażę w W an see . A le  
gd y  mąż pani L otty ujrzał ją 
na plaży w now onabytym  tryko­
cie  ogarnęła  go w śc iek łość . JaK 
m ogła żona w ydać pieniądze na 
kostjum , którego na niej wcale  
nie było ... w idać. M łoda kob ie­
ta w nowym  kostjum ie była n ie­
mal naga.

Pom iędzy m ężem  a żoną ro­
zegrała się na plaży scena iście  
„m ałżeńska", której rozbawiona  
publiczność się chętnie przysłu­
chiw ała. P łonąc ze wstydu, pa­
ni Lotta starała się uspokoić  
sw ego m ęża, ale ten w padał w 
coraz w iększe rozw ydrzenie, 
wkońcu rzucił się na żonę i za­
czął rwać na l.iej minimalne ś la ­
dy zn ienaw idzonego trykotu.

Nieszczęśliwa kobieta w mia­
rę swych słabych sił kobiecych  
broniła się Drzed swym rozwście­
czonym mężem, ale ten, jak roz­
juszony byk, kontynuował sw<i 
robotę. W końcu do wewnętrz­
nych spraw małżonków, wmie­
szało się kilku mężczyzn którzy 
oderwali rozgniewanego męż* 
od żony, a p. Lotta z płaczeiD 
pobiegła do kabiny, podtrzymu­
jąc obiema rękami poFtowani* 
godne resztki kostiumu, porwa­
nego w strzępy.

Najbliższe mecze ligowe
W  nadchodzącą n iedzielę od' 

będą się  ty lko  dw a m ecze ligo* 
w e a to: Garbarnia —  22pp. vf 
K rakow ie, sędzia  p. dr. Lustg*1" 
ten i W arszaw ianka —  Legi* 
w W arszaw ie.

Koseok w Pogoni
Jak się dow iadujem y KosSO^ 

p od p isa ł deklarację p on ow o1® 
dla P ogon i i weźm ie udział ^ 
zaw odach n iedzielnych  z AttilA* 
O n egd aj b y ł K ossok na trening11.

1IDAKCJA i ADMINISTRACJA i traków, nL Na bródka 2. — Telefon 172-02 (od gedi. S — 11 i  pet.)
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